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• • •• 
·a1emn1c1 
abóicl ·i.· p. ks. Streicha ·1rzrznaie sie z qnizmem o . zbrodni 
$. p. ks. Slreich miał zie przeczucia __:_ Zbrodniarz działał ·z rozkazu ·komunistów 

- strzQ.sająca zbrodnia jakiej Nikt bowiem nie chciał podjąć I wiązki proboszcza przed objęciem I księdza kanonika Stępczyńskiego. kanonikowi, . ie w soboto odwie• 
'cił się komunista Wawrzy- się tej potwornej misji. Wówczas I tego stanowiska w Luboniu. Eks- Wiadomość ta całkowicie ją zdruz dził ją syn i oświadczył, źe ma ja• 
Nowak na osobie ś.p. ks. pro- przystąpiono do losowania i No- portację zwłok tragicznie zmarłe- gotała. Gdy wróciła do sił natych kieś· złe p~eczucia i nie chciałby 

Il· cza Streicha jest w dalszym wak wylosował, że ma zabić ks. go ś. p . ks. Streicha będzie prowa miast udała się do Lubonia, i za- wraca~ do Lub~nia. 
'1· powszechnym tematem roz- Streich~. Był również wyznaczo-1 dzić ·J. E. ks. biskup Dymek. lewając się łzami opowiedział~ ks. I (Dokończenie na str. 3-eł) 

w Poznańskim. ny do zgładzenia ks. Zaremby. · Po pogrzebie odbędzie się w P o 
KODNIAKZ O KRWAW&J W ponied:ciałek w Lasku i Lu- znaniu nabożeństwo żałobne. Koś-

PRZESZŁOśCI boniu aresztowano około 30 osób. ciół w Luboniu będzie zamknięty 
ę: Luboniu opowiadajll, że w Aresztowanych odwieziono do at do konsekracji, która nastąpi 

n ~ w jednym z domów w wię..;ienia w Poznaniu. w ciągu dwóch tygodni. Konsekra 
o• 'cowości Laske, położonej w Wczoraj -zwłoki księdza Strei-

1 
cji kościoła dokona najprawdopo

a· ··u Luboni, edJ>yło się zebra- cha zostały przewiezione z zakła- dobniej ks. kardynał IDond. 
" ko!D~w. Zebraniu temu d~ medycyny. sądowej w Pozna- CIOS DLA MATKI 

u• odmczył Nowak, many wła mu do Lubonia. . . • 
). jako noto-cznv przest-pca Matka ks. Stre1cha, nueszka]'t-

a• czny p~wadziacy rohot~ wy • • 1 c~ s. e. w yugoszczy, z?s ~ z~ • •J J " I MANIFESTACYJNY POGRZEB ' ·aI B .... tal 

sni ią w Pomańskill). :komu- . '1 Lubo?1? ~łok1 zostały -zło- 1 11V1adom1ona ? stra$zne3 ~m!erc1 
c. · postanowili famordo,vae ks. źone w m~e3seow,;n dolI\u lcdo„ ~ ~a przez dziekana bydgosk1e~o, 

~ ie wsi Wiry 1
• 'f.iyrn. Man .. estacyJlly,.._ pogrzeb r •llliii•••-------• 

ranie był& bar&o burzliwe. u~:ci.ałem P~~wicieU duch~- l 

WJkrrcie Slli$kU 
kGtnunistrcznega 
-'\W ANA. Władze wojsko
~omunikują, że w 0$ł.atnich 

wykryto wielki spisek 
~styczny. 

w1enstwa i: całeJ diecezji po:man-
skiej oraz licznych delegacyj or
ganizacji społecznych wojsko
wych i młodzieżowych _ odbędzie 
się w czwartek. Zamordowany 
ksiądz zostanie pochowany naj
prawdopodobniej na emeJitarzu 

DZIECKO POL1KIE ~ 
W POLSHIE3 SZKOLE 
POPRZ'13 ZBIMK& NA SZKOł.V 
POLSKIE ZA GRAN I CĄ 

w tabikowie, gdzie pełnił oho-
1 

KONTO p . K. o . . Nr ;!1.S SHS 

. 

· Wiz1ta Hitlera we Włoszech 
w pierwszej połowie ma;a 

BERLIN„ Jak donoszą urzę· 
dowo, wizyta kanclerza Hitlera 
we Włoozech odbędzie się w 
pierwszej połowie maja. 

Podczas swego pobytu w~ 
Włoszech; który ~t~a około 8 
dn~, ke11cleT~ odwiedzi Rzym, 

Florencję i' Neapol. . 
Progiram wizyty kanclerza 

przewńduje rewJę floty oraz prze 
gląd armii lądowej, lotnictw.a o
raz trzy wie.Ucie manifestacje 
partii faszyst<liWskiej na. czesć 
kanclerza. • 

· Autobus - rozbił , sie ó· drzewo 
Szofer usiłował odebrał sobie i1cie 

W~oraj o godzinie t.30 rano 
autobus, kursujący n.a lim Wą
brzeźno-Górzno wpadł na przy 
drotne dirzewo w poibliiżu Gra• 
b!:llW>Ca" ułegają<: doszezętne'mu 
rozbiciu. Sześć osób zost.aJ.o ru 

nych. 
· Szofer, prowadzący autobus, 
po wypadlku usiłował popełnić 
sa1ą0bójstwo przez przecięcie to 
bie · fył; Pnyczyny k.atas;..rofy ua 
r ,a.zie ·nie tistałOilO. · 

ładze posiadajĄ <łowody, 
pc>elczas proklamowanego 

te komunistów strajku miał 
·n dokona.ny za.mach stanu. 
y't' W żwiązku z tym 27 komum
d zostalo aresztowanych, za 
ń rozesłano listy gońcu. 

· Agenci G. P. ·U. porflJali gen. Millera 
. ł. Seasac,inr 1reces 
~~ w Moskwie 
Pj- :Yt. Zapowiedż proeesu mos· 
~r- lflJS1 .~iego (dziś„ iJ. ~ bm.) wywo
e- W Paryżu b. łiuźe wrażenie. Nie 

ra- o 1e względu na osoby b. prc
ta- .i.ra_ 90wieckie_go Rykowa i b. kie 
,:i-~ Kommtemu Buch2rlna, 

llłl przede wszystkim ze wzg-l~du 
GSOb~ Rakowskiegoo, który był 

,._ clłuiszy tlZa$ amba!llldoren'l 
teklm. w ParJju. 

·sensac1ina konfrontacja gen. Millerowei z ioną gen. Skoblina 
PARY~. W gabinecie sęd.r:iego 

śledczego, prowadzącego docho
dzenie w sprawie tajemniczego za 
ginięcia prezesa organizacji b. 
wojskowych rosyjskich gen~ Mil
lera, odbyła się wczoraj konfron
tacja między gen. Millerową, przy 
bf.łll w towarzystwie swego adwo 
kata, oraz . pozostającą ocł 5 mie
sięcy w . więzieniu żon, gen. Sko
blina, który również zgin11l hez 
Wieści~ man. śpiewaezk11 rosn-

sk' Plewieką. 
Adwokat gen. Millerowel prze

dłożył sędziemu śledczemu doku
menty i materiały, kwestionujące 
szereg danych dotychczasowego 
śledztwa. · 

l\{ateriały, przedstawione przez 
adW~ata, odnoszą się przede 
wszystkim do sprawy zagadkowe 
go i nagłego odpłynięcia z Hawru 
sowieckiego statku „Maria Ulia
nówa", który przerwa! w dniu za 

ginięcia gen. Millera wyładunek 
towarów i zabrawszy z samocho
du, który przybył z Paryża, ja
kieś tajemnicze skrzynki, nagle 
opuścił port. 

Adwokat gen. Millerowej przed 
stawił dowody, że samochód am
basady sowieckiej, który bawił te 
go dnia w HaWrze, przybył do Ha 
wru nie o godz. 15-ej, jak to 
stwierdziło dotychczasowe docho· 
dzenie, lecz dopiero o godz. 17-ej, 

tak, ie autem tym mógł h7ł pn)' 
wieziony istotnie do Hawru pn. 
Miller. 

Poza tym adwokat wskazał, że 
kapitan statku sowieckiego ~
dał od władz portowych swoich 
papierów nie przed południem, 
lecz dopiero po południu i pner· 
wawszy nagle wyładunek towa• 
rów odpłynął o godz. 18-ej, a 
więc: . niemal bezpośrednio po przJ' 
byciu tajemniczego samocbodu 
ambasady sowieckiej. 

'z
·a·· u:: 1an1·a~ ·„ •••. wa1de: · m· · , ·arasa ~;;:E;ili 

. - . ~ ry kursował na linii Leningrad -

okazał sie zwJiklrm defraudantem-Za . cz1nr swe odp.owie ·przed sadem :~!:::~ :~~E~~~~ 
~d;ki Sąd Okręgowy bę- mocy u Fzyj.aciół, a stW.:erdz.iw le pnedsiębi0nttw, g~e na.był administratora dó~r na Wile!'.:- po opuszczeniu Hawru. w dniu 22 

o ' wkrótce r0>.zpa:lry'wać nie- szy, że starania jego nie odno- na raty dywany, me.ble, mas.zy szczyźnie. Na stano'Wlisku tym września, a więc w dniu za8inię
P°'.znkle sensacy}~y proces, ~t6· szą _ ż.adneg.o .• skutku.,. b~yty.:ą n;: fi t.p., a nasiępniie pożyczy~ dopuścił się na,dużyć i zn~kł. Po cia gen. Millera, statek wracał do 

re~{) smutnym . bohaterem 1est tak ;&uais.zliw1e poderznl\ł _so:b.ie większe swny u z.na1omych i peWlllym c.za~ie wypłynąl ~Y' Leningradu po raz pierW'szy "1/11'Y
yły kas~r rzetni ntiejskiej nr. gardło, że głowa .został.a niemal nie wywiązawszy się z zobowią Płocku w:śród mariawitów i jątkowo inną drogą d9kciła Danii, 

~ Emil Koz:iej, który powol-a.ny ' ca'łlkowici~ oddiielon.a od tuło· zań, zbiegł. przez pewien czas przebywał omijając Kanał Kiloń:;;ki, co zda-
-. łO&lał &a to sta.nowisk<> ·P!'ZY tria. Emil Ko:z:iej, miłttó młodocia- w kilaszforze tej sekty. N.a.stęp· niem adwokata nastąpiło w ~iąz 

Ptlmocy protekcji wpłyiw.o:wych ' nego , V(ieiku, ma ~ sobą bogatą nie przeniósł 9ię do Łodzi, - a.by ku z alarmem, powstałym na du 
oeóh. Koziej, jaiit. 1W>SpOmnieMi$my, przeszł<>$ć. Po tod.zli. krążą po· tu .z kolei dokonać ~ze-regu na- tek zaginięcia gen. Millera i -wo-

Vie Wl'ześoiu utj, ~olku 'K~lej zbiegł, i w lutym' biet. roku u~ gł-oski, że był on m1nistrem dużyć, · · bee pogłosek, jakoby władz~ ni~ 
doi>ukił się :na.du.żyć i znnkł. ·- jęto go w jednym z hoteH w So spraw z.a~an~c.mych Petłury, a l mieckie miały zamiar dokonać re 
\Jera .zostah. 'ujawniona w nie- sn:OWcu. , po upadlku aiamana, przeniósł Proces, kt6ry IW'kr6tce się od wizji na statku w czasie przebY· 
~vykle dramatyczny-eh warun· W toku dochodzeń usłafono, s1ę na Litwę, gdzie został mę- będzie i na który opinia publi- wania Kanału Kilońskiego; 
.-ach: Koziej był również zast~p ze Ko.ziej ndezależnie od bezpo zem zaufania Waldemarasa, czna ł.odm czeka z wielik1m za 11 Cała relacja, przedstawiona 
~ kierownika rzeźni, Gustawa średnich naduiyć dokonany :-h który powierzał mu poufne interesowaniem, wyświetli ~le przez adwokata gen. Millerowej. 
:·el~ i gdy ikontrola miejska u n.a zajmowanym st.anorwisk u, do misje poMtyczne. Po ttpe.d~:1 1 prawdy jest we wszystk.i..::h . zmierza do wykazania, że spraw• 

iłW'lllła nadużycia, Feld popeł- pu~il się jeszcze wiciu innych. ·W al dem-arasll , Koz:i ·~ i p-rzenió,1 ·t· ·ch fa:ntasty.c.zilyćh potfo· I cami zaginięcia cen. Millera ..,._ 

Il~"°· S,,U~ <>11. pV>- • NMu:H 0'11 na dułe s-tra.~y wie . si~ d:0 Polski! objął st.an-0wisko I sk.aeh. · i..._ai:enci Gł'V„ 

arbolinę sadowniGzą O. K. M. oraz środki chemiczne, do zwalczania 
chorób I szkodo ków roślin uprawnyc 

poleca: Sklad Apteczny 

P. Podgórski 
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Kalendarz dnia 

MARZEC 

SR ODA 

.Popielec. Pawła m., 
Heleny wd. 

Słowidski: Rado· 
sława:. 

Słoica wsch. 6.22. 
zach. 17.16. 

Księżyca wschód: 
---.--- 5.56, zach. 17.58. 

lCRONIKĄ HISTORYCZNA: 
t333, zgon króla Władysława ł.okiot· 

„j[a. 
1655 ,Zmarł ear Mikołaj I, ~- Po· 

,.laków. · 
136-i~Zniesicnie pańszczyzny i uwłasz 

czi;nie włoleian pod zaborem ro 
~yjskim. 

14)22 Przyłączenie Ziemi Wileńskiej 
do Polski. 
PRlYSł.OWIA LUDOWE: 

Gdy· w Popielec pogoda słu!y 
Such!\ wiosnę wróty. 

RADY PRAKTYCZNEs 
Zioła czyszCZl\Ce krewi Bratki, 

r bmiet, Orzecll włoski. Rzetucha, 
R~o4Jtiew. 

'foradńia irciowa 

• 

Nr 62 

· DekloracJa Koła Parlament. O. Z. I. 6eering 1trz111111 · 
buła we 

BERLIN. Kanclerz Hitler, jako 
naczelny wódz sił zbrojnych, wrę 
czył wczoraj w kancelarii Rzeszv 
buławę marszałkowską fela.mai:
szfl,łJtowi Goeringowi. 

złożona będzie przez sen. Dąbkowskiego 
Wynika z tego, że Koło Pc.ria
mentarne OZN. zajmie stanowi
sko bezwzględnie pozytywpe 
wobec budżetu. 

Rozp~awa na plenum Senatu 
r9zpocznie się zapewne dnia 7 
marca i , trwać będzie tydzień. 

s GIELDA 

Wcz-oraj przed południem od
było się pod przewodnictwem 
sen. Dąbkowskiego plenarne po 
siedzenie Koła Parlamentarnego 
Obozu Zejdnoczenia Narodowe
go. Na posiedzeniu tym prezes 
Koła Parlamentarnego sen. Dąb 
foowski przedstawił stanowisko 
Koła w związku ~e zbliżającą 

Senacka komisie budżetowa Wszystkie kursy, a zwłaszl:za pa. 
p~erów procentowych bardzo moC!le, 

WALUTY. zikoiicz!Fła iui swe 9rare Dolar 5.24, Fr. franc. 11.o7. Fa.t 
o wielkim znaczeniu tego cizie- an~. 26.38, Gulden id. 99.75, M. me.. 
ła dla uprzemysłowienia krajtt 1.2t• srebrna us. 

się deba'tą budżetową na ple- W.c.zorą.j obradowała senacka 
num Senatu. Stanowisk-0 to zo- komisja budżetowa nad rządo
stało przyjęte jednomyslnie. wym projektem ustawy o inwe

J ak się dowiadujemy, podczas stycjach. 
dyskusji ogólnej sen. Dąbkow· P.o referacie sen. Petrażyckie 
ski przedstawli. Izbie stanowi- go, który podniósł jedynie za
sfoo Koła Parlamen-tamego OZN strzetenia natury budżetowej, 
Deklara<:ila ta stwierdza, że na wnosząc o uchw~enie tego pro 
odcinku ~rony Państwa zrobio fektu w brzmieniu sejmowym., 
no wszyetko co moiliwe. Wi- rozpoczęła się dyskusja. 
doczny jest także pomy~lny roz Wszyscy mówcy z nafwy:l· 
wói polityki :i:agranicznej. . szym uznaniem mówili o Cen-

oraz podnie5ienia obronności. PAPIERY PROCENTOWE. 
Poszczególni mó;wcy waka.zywa Dolarówka 43.23, 3 pr. inwest. I 
li na pokzeby lokalne. em. 84, serie 93, Il em. 84, •eńe 95, 

W t k b 1' 6 4 pr. konso!id. 68.25, Konwers. 69.25, 
. o u rozprawy ~'! ł'8. l : - K~lejowa 67.50, 4 i p6ł pr. pat, 

wmeż głos przed.staw1c1ele zam- wewn. 66.50, 4 i pół pr. L.Z.Z. 63 75 
teresowanych ministerstw .i wi- 5 pr. L.Z.W. stare 75, 5 pr. L.z'.w'. 
ceprem.ie.rem Kwia-tkowskim ną ! 1933 r. 70.50, 5 ,r. L.Z. ł.odzi. 1933r. 

czele, uzasaą'niają,c znaczenie 64. AKC,Jf.: -' 
projektów prac inwe~ycyjnych., B. Polski 112, War~~- Cukier 35.50, 

W ten spos6b kom1s1a zakoń· Warsz. \'Vę1ticl 32.25, Lilpop 64, Mo
czyta swe prace nad bud.tetem. drzejów 14. Rolfa Nelsona . W sp~awach • gospodarczych tralnym Okręgu Przemysłowym 

. . deklaraCJ·a slw1e·rdza wybitną ---------------------------------... -
Teletecbik czamy. Poznał Pan i poprawę położenia ~podarcze 

,„kobfrał kobietę wartościową. Myśli 

1
11,0 Polski, szczególnie w zwięz. 

1eJ. zitW&z;e są zajęte jedynie P;tnem. ':m z budową Centralnego Okrę-
!)t.z:yuło'c! Wana zalety od pomyjt- Prz ,............... p ł 
•efo. ukończenia auoły i otrzymania gu emys .... „ .... „~. ozosfa Y1}1 Straszna zbrodnia zakt1«hanego. 

MIGlkiem zmiaidirł 1l1we meiewl swej ulcociluei nwthwej posady. Wiem., .te jdU Pan resortom· dekląracJa za-leca fet· 
::~J~e bar~zo ~iilnie pm:ował ~z pil• ślejszą współpracę, co przyczy-
.c~cią bow:iem l'* meco forze1) dof· ni się efo .z1'ednoczenła ~łeczel\ We ~si Orłd n.od War$Z<J.W" mieszkania Somelfe1a. Ktoś wo I przytomn-ości. . , 

d2:1e Pan do &wego c·eLu, a w~edy · • • ~ - r ., I '-
'lttczęk.ia i zadowolenie obop6!sl~ hę· stwa. miała m·iejs<:e lqwawa zbrod· lał o pomoc. · Gdy po§pieszą· Powiadomiona o ZJHodni po-
dF:ie W.as~'Dl ud&lałem. · W ten sposób oczekiwaua lie nia, d.-,JH.nan? n.a. oso!:-:e ie.i· no na miejsce, okazało się, iż )!leja. przeprow,adZJiła. natych· 

N~eszczęiliwa Maria. Czu naflepieJ kl.a.racja KO.ta Parlamentarnego n'"go z go11f'ocarzy, Eawarłia IW sieni domu leiy w kałuży miastowe dochodzenie, w wv
leczx ~11zystkie rany I w tyciu Pani OZN. formułuje swój stosunek Somelfclii. krwi ~o.&podarz, ranny jakimś ·nilku którego ares.dow.ano 'W 
n~deidzi~ okres kiedy tylko chwila· do Rządu w zwinku z uchwale- Ranlt.iem mieszkańcy wio_ ~ki ciężlci.m ńMzędziem w głow~. szybkim przeciągu czasu mo:r-
!Q1 będzie myjlała o zmarłym mętu. • -t- • · " - J d 
Pn\U tyje i mimo woli będzie musia· ruem uslaWT skarbowe) wraz z z.a.alarmowani zostali ~ośnymi Przewieziony do szpitala ~ der<:ę. · est nim sąsi.a z,mu· 
~<i po~yśleć o Sobie. Nie powinna prdinifoa.rzem btidżetO'W'ym. - okrzykami, dochodzl;lcymi z melfel zmuł, nie odzyskawszv łe~o, mieszk~cc Orli, St.ani· 

l"a~ p1•nbywać wiele w mieszkaniu ---------------------------------------· sław Kallnowskił. ;)() urtarlym, poniewat pamlllłki przy- Po osadzeniu go w więzieai.u 
1,>omlnają Jej ciągle pr~etyte wspól· J k a • -h d Kalin<iwski przyznał się d<> po 
.de lata i rozjątrzaj!\ rany. Zmienić a s I n a a z a· r u 
koniecznie mieszkanie. Jest Pani ' I · · . pełnienia zbrodni. Przez dłuż· 
względnie dobrze sytuowana ł mote szy czas był on pnyj.aciele11$ t 

Sobie pozwolić na ciągłe podr6!owa kochanlciem tony Somelfela. 

~!~s ~h!::y ;::~itl~.:ab:0p~ei:iauk~~ ZlilcWidOVlllB W mllleRCie ftliwiekszej „IOłlCZIEi• Poniew~ mąż jego ukochanej 
jenie i zapomnienie. Najw~ejszą W . , „ , przeszkadzał im W spotyka.niu 
rzecZ!\• by się uleczyć jest unikanie ywwuł.ow.cy p~hcJ1 stołeczna1 się przy ul. Marszałkowskiej nych ·dowodów rz~zocwyoh 'Y!Y siię i utrzymywan:u a~osunk6w, 
slpa.)tno§ei: Jak najczJ:§cief bywać wpadli na tr9p wielkiej jas~ 77. Stałe krątenie wielkiej ilo· nika, iż zebraru g~ie musieli Kalinowski postanowił g.o .a
~n1_ę~y- li:dź111L Rozśmieszy to Panią gry, w k(6rej odbywały się na ~ci osób zain-teresowało policję, grać wyjątkowo drogo, ponie- mord<>1Wać, aby w ten sposób 
" ?h P:>wteJ?, .że wyczuwam powt~r· ~olbrzYmią skalę gry hazardowe. 'która. pod~ła IOkai dyskre!tnej waż większość szton~ opiewa móc --~„C.Z"'Ć się „ Somelfelo-
n~ Z!ilJi~t~)fCle, a Jednak tak będzJe. w·J_ „..,: • 1 o ·ki o o kl :L ' . ' " w 'k ła • • .I-! ' ' P'l!"'łl I „ 

Steuia • Pa6akłcf, Nie wychodzić ~1Cle e }as m. w ru~ .·~ ouserwac11. wym .u. prowa· na s~y pięcio 1 wues1ęcw Wiło • 
ir.~''·'dtlgwieka, który Pani nie odpo· pomysłowy sposób J>Otralih dro.nego bardzo ostrozn1e śledz złotowe. Krytycznego w:i~c.zęni męr
wfada'. Unieszczę~liwiłaby się Pani przez dłuższy prze9il;lg d:asu twa zorientowallQ się, it w po- W 'chwili wk:roczenia poli<:ji de,rca zakradł się do mieszlm
ua ~a~e aycie. C.zekać - ~oli. Pani ukrywać się pried okiem władz dejru.nym mieszkaniu niechyb grą fzła na. całego. Przy stole z ni.a SomeUel6w i czekał ta
~.:_:iwiem staroparueliatwo ani!eh nie· i uprawiali ryzykowny procę- nie zainstalowana jest ruletka. ruletą znajdowało się około 13 przybycie gospodMza. Gdy So .. · 
...... ozęśłiwe małżedstwo. Proszę prób· d zd-'--·- • lbr • · W I • b' U do 1 '--I b d · 
i,; . pisma· obecnych hndydat6w prze· er """1 ~-J-C o zynue zy· spó mcy zwa ltt O.tUL l1 osó ' pochłoniętych bazar em. mellel wstał rano, aby udać &ię 
•i ć ,i.a mój adres Wcszawa, Piusa ski. bogatyqh mieszkańców stolicy i Wszystkich uczestników wy- n.a podwóne, Kalinowski "'Y: 
! }, 3718, a. powfem Pani do!<ładnie, Zal<onspi.rowany lokal mielcił o~wa!i ich ooszczętnie. Rzecz legitymowano. Są to pł'Zewd- skoczył z ukrycia i ldłka.kro~-
„.ury 11 .ntch Pani najbardzie1 odpo- prosta poszkódo-wani nie dono- nie znani i szanówani obywa- nie ugodził go w głowę Pf,tygo 
wlp:f; z Prao1L Jest Panł w niep<>• sili o niczym policji, obawiając tele stollicy. Między nimi byli to.wanym młoŁk~em. Strałl:ne 
r~dk.~ •ama 'ie Sobą. Za ml\t Ps.ni się pociągnięcia do odpowie- tam lekarze, przetnysłowcy i in ud~rzenia zmiażdtyły cuu!ię 
nie wyjdzie po raz drugi. Uważam, te dzialno~ci za branie udziału w tynierowie. ndeszczę§liwego. 
pr•7iacie_l Pani więcel o~iecuje ani· 0' tego rodzaj u impNżi~. Soh9la i Gębę czeka atifOWa Dokona.wszy zbrodni KaU· 
żelł dit 1 dać mote. Chwdowo podo- • • W k ń · k • b d • .i_! 1 -..cć t ki b ł 
h,,. w~l' sic< Pani, ale nie na długo. z • · <?' cu miar a się prze ra- o pow1e=a nmi za u rzymy· nOWS' ' z iegł i usi ował się · u-
oL::em zobaczy się Pani I otrzyma coś w""1 ""'~v "M1&N111e11 ter ł.a. f ohcja otrzymała poufoe wan.ie i organizowanie flazardo kryć, ujęto go jednak bar&'> 
: ~1w~iek w spadku. Pnc:ować Jednak ~~...:'~:'~:~:.,,:xAo';:~ doniesienie, i.t w jaskini gry od wych imprez. szybko. 
~1:d ?:1c Pani musiała na uh'zymanie ~':!~v~:O:.'!:r':.~~" ' bywa się jaka§ większa gra i 
:\vpj~. . niespodziewanie zjawiła się w 
--.... -~ .... --..---~-,, ... _....,, ............... ::::z::t:::: lokalu. Na widok granatowych 

· ' · · mundurów powstała w jukini 
/)/_ a 1naleJ wokandzie... nieopisana pani.ka. Rzucono się 

do ucięczki. którą jednak uda.re 

karga · a prz wlasz enie 
.,, mniali porostawieni przed 

Zawilt 5IH'ftl8 mllSi roiwfflzać Sld 
·p • k k . I drz~mi posterunkowi. Zawiłą sprawę miał do roz-
: · I ę n Y . ap e US z Jak eię okazato, mieszkanie str.zygndęrua wczor,aj s,d Okrę 

naleiy do niejakiego Damaźego gowy w Warszawie. 
„· arii: HEleganl Z merslciej Dl•nkiU Sobola, byłego wła~cicieila du- W dn:iu 11 Września llib. r. 

żej cukierni. Org.an.izcw.ra.--Uem zmarł Bolesław By.strak. który 
(A. E.) Była aloneczna nfe· 1 - 'A po czterech latach 'iła- ruletki i ogólnym nad nią nad· zamieszkiwał od wielu lat z 

dziela, wobec c~ego pan Benia- łem go przefarbować. - zorem zajmował się wspólnik nieśtubnlł żon'\ FelicJ2' Kre.JDpin 
rain_ Ogórek --i Kuba Kuperman - No, a po pięciu latach? Sobola, Stanisław Gęba (Ziei• żyli oni. bardzo oszczędnie i w 
f'OSZ[i sobie na spacer. - A po pięciu latach, to jest na 16). Był on jut kilkakrotnie mieszkaniu ich _przy uJ. Bruk~ 

W pewnym momencie pan akuratnie wczoraj, go zmieni- karany więzieniem za organizo wej 6 nie brak było więcej war 
Beniamin spo/rzal na pana Ka- lem w kawiarni na nowy! wanie podobny® „przedsię- taściowy.c:h przedmiotów. 

stępatwa, bo Krempin zDpehi\ł 
l,jalnie zatnymała urządzeaie 
~{O swoją wła.snotć. 

$JR h!ial adRlclła 
DllW•r przez 

gugsler6w 
be l rzeki: W tym momende fakli /ego- biorstw••. R<>dzina BY$Łraików, ws'"zy-

- Kuba! mo# z okrzykiem: „Łapać gor" Po sk<>nfiskowaniu tule-ty i na.jąc postępowanie spadkowe, NOWY JORK. Syn jednego z 
- Co? ł rzucił aię na pana Kubę. wielkiej ifo~cl sztonów przepro dokona.la przez ~omornika spi· .:jbog.atszych tutejazy_ch adwoka 
- Ty man plę1iny noury lła- Przerażony pan Kuba począl wadzono gruntowną . rewizję w su i~wentar.za. Krempin do pr~ wt łkilkunnstoletni Piotr i,evint! 

.lł4Il.JZszl_ naluralme zrmata~, co mial ail małym mieszkaniu. Ze znalezio takółu poda.ta, iż zmarły pozo· zos a porwąny przez nieznanych 
-::.- On wcale nie rest nowy. w nogach, ale go · achwytano i ·-----EZ------ st 'ł od szk . , __ ! k sprawców w czasie powrotu it 
•1 • • • I T lk · - -' ad d 1.-m1 i t 1 awi p u ę 1 JUJiątec.Z ę -k..i.... OJ'c1·ec porwanego chłop"", 
~az -go mQm pzęc at. y o 1a uuprow . zono o IW . sar a u. l dn • · p Ko - "~~ ...... 
·/«~-:·dobrze noszę kapelusze. Jak srę okazalo, gonił pana • os5częd'- o~;lową f. ~-' : '1 otrzymał wezwanie do złożenia.,.. 
· W ak b K b S I G ldll . 1 pa ~om.ercy uniwwDil z <Mv '--·pu w -. sokości 60 tys. d-1.--·· - j i. aposó ? u f pan amue o am, i li Kr · ,___ d -11_ • s-.u „„ UC« 

· ł 'd · l · · •• &.- ' · na · ~mpin Sl\alrgę 0 pruli.U rów - przec1'wn""' bow1·em razw. 
- Calkiem zwycza1'nie. Pierw W as Cfe „zamremonego w ~ a.t--.a ~t..n...&.n: · •„ " „~.. . .... ' -~ k l • . . r .,.:-t ..,..,,.._.~~ O prz:y!V(~· nm J·e"O zostanie zamordo--•„r .. 

sze dwa lata to go no.iłem bez wiar,„ ape usza. szczenie. _„.. P „ ... ,„ 
żadnych aztuk · Próżno pan. Kuba Uumaczyl CHOROBY Pl.UC Na wCiorajµą; rozpfawę po-
.. _ A potem?.. się, że zamie."ti( kapelusz tylko. Gna:łlloa phtc iest odeubłagaall i ;o~ wołanQ okolo 20 lwiadków, z '1!1'-----------

,...zaz pomylko Sn-' al i rocmie, nie robil\C r6tnicy d1a płci, KU p O N N A ~ :· 'A , ..,, l _:1 ,,. "' „. „a uzn • z . •- . t k . i· t k.tórvch znaczn.„ część „ ... z-..:".,., ' 
'7. f.!Ote"! to go. ua em UQ•' czyn został popelniorry z preme ir,:„„u ~.:.i~~iuo8'1c:1:/6honv P!1._dc·~.··„.:;:- ii - , ł d :i.. ,_.k '-ła-KcDal,.. 

~wt!zł'ć i nosiłem Jeszcze rok, ' dylacją i skazał oakarionego na bronc:hł•u uporcz:yweQo. mę';r.ąc~":„0 • ca Y Qoyte ~uy em- BE Z P ł ATN A I 
· to /UZ razem trzy lala. I dr.Va tygodnie aresztu. kaszlu. ~rypy itp. stosuj!\ pp. lekarz41 pln za :własne pieni2'dze, 
•, - A po trzech latach? Czyli, ŻtJ rnużel opisana ... „. BALSAM TRIKOLAM • AGE a ~uterię ofi.ar~ zmuiy p o RA D ~ p RA,,, n A 

- J .,.„ nieśluoo~J tonie. · I, W 
. - Po trzech latach to go aa-, toda noszenia kape. '"'.ZY jeŚt kt6ry, ulat-wiafl\C w,dzłelafti'IJ •łę Ohroń„„ oska...ao„·1· -.L...-o- Dla 
•-- , ć l t ;,, l ni d p'.wocl111y, w10macni3 or'!aDl!'Ttl I lat!lO• ,,... u. ... iloQ.W• uzyskania porady naleivł 

"um prze asonowa • s uszna w eorn, ec:z: ewyio . h ,_ Ir.at Kfai.·nwe.~;:s!sr. d,,.. •. -..J„ .• :f, "'<>- dst 1 ~4.1!.!. q1~•ch ~~ . _, w PJ'aklyc~ _.: , -- „ - • poei1u~ 'd:J:gi ;:l(}b~su ~·· bc-4Ek ~ ~" vv~„... „_ prze aw ć dwa kupoay • 
. . W .- ~ - oe8.~-
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Z.KAMIRSKA 

Frania po paru niieslącach nłe mctgła ju! ukryć skutków 
~ pr:i:elotn::j znajomości. Str~ciła pracę! U$iłowała znaleźć 
tu zn.ijomej ma~larki, .ale ta dowie<Wiawiszy się prilwdy, n.ie 
*iała pr.zyj11ać dziewczyny na sublo'katot"„ę. 

Nie było mi żal o:biadiu ·ii w dodatku aż za trzy
lieśoi gro!zy. Byłam taka zgnębiona.. żebym pew-
18 nic przelik.nąć nie mogla. 

Powledzlałam „do widzenia" i poB;?lam sob~e. 
A przecież szłam jakoby mi się ziiemi.a. mzs~ępowała 
~ no~m, jakbym niosła na plec~ch widlci wo
sk, jaikiby nmie raz !koło r-az.u nahają po nqim . cie· 
1 przeciągał I 

Przez cz.as mof ej słu.Zby mW.łam wszystkiego 
~ę razy tylko wychodne. Nie znałam dobrze War· 
u.wy. Le<lwde ze dwa razy byŁam na Kralkowskim J.akiby mnie ooł za ramiona przy!.czymyw.alo, 
lrzedmieściu. To też szłam, gdzie nogi pooiO!Są. pnygn<iiałato do ławki. Serce mnie wid'()cznie 

Przeszł.am przez most Kiierhedzi.a, potem }a.kie· ostrzegało, żeby nie chodzić, że nic dobrego z tego 
i' ulicami nad Wisłą. me wyjdzie. 

NJe chciał.am odchodzić da.leiko od Wisły· - Ale on z.uaz złapał mme u 
rozpa-czy myślalam, że wynajdę jakie miejsce, witać. 
~e łudzi nie będzie i skończę ze swoim .życiem. - T 0 panie:nlka dawno się tak 

rękę i pomógł 

pęta po uli<:y? 
Praw·da, grzech odbierać sob.ie tycie, ale w ta- . - Nie, dopiero dziś. 
nieszczęściu człowiekowi naigors.ze myśli - E, dopiet'o dziś? I zaraz taka rozpacz? Ta· 

"ychodzą do głowy. kie zinattwienie?„. Nie ma czego! Niechby się tak 
.Wszędzie było pełno ludzi. Dzień był słonecz· panielllka przespala parę nocy na świeiym po.wie-

'' jakby już wiosna nadeszła. tr:zu, kiedy desz-cz pa.da, albo kiedy mróz dobrze 
Doszłam wreszcie do j.akieg~ miejsca, gdzie ~ciska, to by było .zmartwienie. Byłioby czego ro· 

ło parę ławek. Ludz.i już nie było tak wiele, bo bić minę jak za poirzebe~ ale tak? Jak paniea.~e 
była pora obiadowa. o.a ;imię 1 
Przysiadł.am się na jednej ławcet bo byłam - Frani.a. 

ns.znie zmęczona. - ZabieTaj, Franiu, &Wói toboleAt 1 Mhiemy. To 
Na tej właśnie ław.ce ~n.al.am fedn~o czło· me cta.leiko. 

rie1'a, który wlókł się za mn~ odtl\d na moje nie· Poszedł prz<Klem, pogwizdujl\C sobie. - Ręca 
~ęście i zjawiał tdę zawsze, kledy mogłam się tr~y:m.ał w kieszeni„. Ale ubrany był elegancko -
•jmniej spodmewać, jak zmora. jak nieszczęś- tak mi się przynajmniej wówa:as wydawało. Teraz, 
le, jak przekleństwo! kiedy sobie przypomnę, to już bym go elegantem nie 

Oparłam się o swój tłom-oczek i zapa~rzyłam się na.zwala! Ale wtedyl · . 
V/,isłę, na ludz.i. Niewesołe miałam myśli. Poiprawadził mni.e jakimiś ulicami, którymi ta.-
Pos.łan0iwiłam, że doczekam s·ię w.ieczora t nn· ma na pewno nigdzie bym nie trafiła. Ulica nle by· 

Ił się do wody. Niech będzie raz koniec! Co mogło ła piękna. Zaczynała się od parterowego d.Tewnia· 
lnie ~tkać dobrego w przyszłości? Poniewierka ka, po tym parkan, po tym mały czerwony jedn:>
męczarnia. z cb.ńecialkiem, nie wiad-omo nawet czy · pię!rowy dcm. Weszl·iśmy przez furtkę w płocie na 

k() ciicał · małe podwórze, n.a którym żywej du,szy nie było, 
Kiedy tak siedztałatn bQ ruchu, nara.z słyszę i do małego domku .z pocze.rniałei cegły. 

łoło siebie głos: Po drewnialJ.ych schodach .weszliśmy na facja-
- Panienik.a ze wsi? tę. Coraz bardziej nie widz.iało mi się dobre moje 
Przes !raszyłam s:i~ Mote n1e wolno na lej ?a.w- nowe miejsce .. Na korytarzu było ciell11lo, że ledwie 

• efa.dać? widzi.a.łam, co się <Weje. Zatrzymał się, a. ja aż wp3.· 
Ale n.ie. Obok sieduał młody mętc.zyzna. No- dłam na niego. 

ft sobie zafożył na nogę i chu§tał żółtym kamasz· - To tu! - powiedzLał. Za.zgrzytał kluczem 
kie~. Oparł się wygodnie, papierosa kzymał w rę· . w zamku i otworzył drzwi. 
tł i szczerzył do mnie białe zęby. Brwi miał czar· Zob~czylam nieduży pokoik, w s:f.rasz.nym nfo· 
ae gęste, oczy pi.wn~, twarz wygoloną, ale że był ładz.ie. Pod jedną ścianą nieposłane łóżko, na pqd· 
curny, to widać było taikii cz;.arniawy ·cień na po- łod.ze kupy śmiecia, stół pczy drugiej ścianie zawa· 
icwch. lony czym kto chce. Na małym komin.ie dr.zew~. 

- Pa:nien&:a ze wsi? - pył.a się mnie jeszcze śmleoie, cz.ainik, jalkiś zamorusany ga.rneik. Nlepo· 
U. rządek wszędzie, aż za gł<>wę drze. 

- Byłam w obowiąz!ku.„ - jakoś zebrało m~ - To jest moje mleszkanie - porw1eJ.ział i za-
ię na ~czero.ść, sama nie wiem dlaczego. Człowiek mikn<>.ł za sobą drzwi. - Nie podoba ci się 1 
iest sam, w biedzie, to widocznie tai.le szuka czyje· Nie odchodziłam od p4"o.gu, nie wiedząc, co 
<o' dobrego słowa, czy n.a.wet r.a.tunku i trafia jak mam powiedzięć. Od~ść? I dokąd? Zostać? l jak 
lccl, w płot! Ale byłam m-tedy głupia i nawet nie tu ma być? 
'friedziałam, te ~Ogł\ być ta.cy zli ludzie na świeci~. . Usiadł na. ł6tku i prz.yJll~ł mi się ze ~mfo· 

- I co? Stara wyrmciła panienkę? Hę? I za che!n. ' ' i • 1'"' 1 1 •1~"'~~ 
to? · Tak z młejsca 7 ;- No! - powiedział. - Kła-di . swój tobołek. 

Zdziwił<> mnie, te tak się Łatwo domyśla, co , Czego stoisz? Nie mas.z przeoież na T'Uie lepszego 
się stać mogło ze mną. P,rzyznać się mu nie mo• mleisca. U mnie c.i będzie dobrze. ł.óżko mamy sze· 
fłam dlaczego, wstydziłatn 9ię, ale powiedziałam: rohle ... 

- Wyrzuciła. I teraz sama me wiem, gdzie się Prz.estraszyłam się. . .. 
mam podziać, co zrobić? Może paa. wie ·O jakim Zobaie.zył widocznie, f,alt .szeiro&<)o otwonył.a:m 
llliejscu? • oczy, bo się zinów roześmiał. . 

- Owszem, , czemu nie? Mote się miejsce ma· - Po;dobasz mi się. ł.adna z ciel»e &:iewczy· 
(efć. • na. Jeszcze z ciebie damę zr·obię, że pi'cszęl No, 

Zapomniabm o wszy6"tkich upomniccia.<:h pa.aj. klaclź wreszcie ten swój tobołek, powiadam! 
Grodiicńs-kiej, która kladła mi do głcrwy, .żeby z oł>· Kirzykna.ł talk, ie czym prędzej położyŁam go 
cymi mężczyznam1 nie rozm.a.wlać, bo to „wszygbko oa .ziemi. · 
tłodzieje i bandyci". - I wet się u.raz do roboty. Obiady będziemy 

Zresz' ą i włedy, kiedy to mówiła, nie bardzo jadali na Tamce. Posprzątaj trochę, bo mnie same· 
jej wierzyłam, bo myślala.m, te mawi po to, bym go dia,bli biorą na ten nieład. Ale męzczyzna n.ie 
rie wych<idzdla % domu. jest od tego, żeby dbał o porząde~. Rady sobie dać 

- I pan by chciał mnie polecić? Przecież pan .teraz niie mogę, ale lubię przyzwoicie mieszkać. Tu 
nmle nie zna, nie wie, czy ja umiem gofować, sprzą· aby tylko tymczasem. Zmienimy później mieszk;i-
l;ić, prać. Ale ja umiem. Ja do wszystkiego. nie. Trud.no o mieszkania w Warszawie. Ale to me. 

- To widać! - uśmiechnął s:ię. - Jak osoba .. . 
laka młoda, niedoświadczona, to ;wiadomo, że do 
wszy~t.kieRo. Owszem miejsce jest, wła~rue u mnie. 
, ~i~ ~ylam pewna, czy cza.sem sobie ze mitle i' 

rue zar-.u1e. 
- Nie, nie :iartuję - p<l'Wiedz-iał, jakby odgadł I 

m<i,e myśli. - P.rawdę mówię. Potrzebna mi dziew
czyna. do wszyst'lcie~o. 

- Ja tylko prasować na sztywno nie umiem„. 
- przyznałam się szczerze, bo mi p.ani cią~le rwy-
myś~.:i.b., że te(o chyba. S.:ę nigdy nfo nauczę. Zawsze 
mi się z kroclunalu jakieś gruzły robiły na koszu 
lach i kołnierzykach pana i trzeba było kołnierzy-
ki oddawać do pralni. 1 

- To frajer! - r.a-chnł\ł „ęP.. ~ U. ami. ;::;:~,.. · • 
aU. me ...;„t.-hl.: ,_ idziem . - -- l 
--~·~JM y-

PRZY PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE: i KATARZE~ 

Mn.ie stać na to. Tu tylko się za.czepiłem, bo prze~ 
puę iniesiięcy mles,~kałem gdz.ie inJziei. . . 

Nie wiedziałam sama, co powietlz1eć. Jakie 
n1ia1am z niim ta.k mieszkać? W jednej iz.bie z jed· 
nym łóżUdem? 

- P.rze.cież tu panu wystarayła:by kob-leta n~ 
przychodne - powiedziałam. - ~eiby tylko przy:· 
szła rano, posprzątała i korniec. 

· - Już sam wiem lepiej, co mi potri.eba! - JH>• 
wiedział. - Nie przyprowadziłem cię, żeby się ra.• 
dzić, tylko do wszystkiego. Po.wiedziałaś pn:ecieŻt 
że je~1.eiś -do wszys~kiego.„ ! - śmiał s·!ę. 

T·rc<:hę m4;e zi;rrlewało. 
- Nie wiem, c·o pan my&li, kie.dy pan kk 111?: 

wil - n.amarsrezyłam się zła. - Jestem do ka?.dey 
pracy, .sile nic wlęczj. • 

- To się jesz-cze z-0hc:.czyl - mruknął. - S1.11.· 
daj! Możemy po.gadać sz ~z-arze. Pani cię wyr:rn ·~~> a, 
prawda? No właśn,ie. I co będ.zi~sz się tak pę~ała 
po nieście? Myślisz, że czym się to skończy l T~ a
fisz na jaki€'.Soś andrusa, albns~alca, łobuza i bęc!·· ~ 
Cię trzymał „na ulicy, jeszcze będziesz musi.l!a O.:l. 
ndi:go zarabiać pien:ą&e. Ja taiki nie jcst::.m. -
Krzywdy ci n•ie zrobię. Potrzebna · mi jest kobis a, 
bo nie lubię hez kobiet. Zrozumiała..ś? Podobasz nu 
się. Ubioirę cię j.ak się patrzy, tebyś mi w ta · ~a 
budoracb niie ch-0dz.iła, a.ni w taki ei kiec-;e I Lu Jl~ 
eleganckie kobie ty. A ty, owszem, masz twi'.rz e:a• 
ganciką, trzeba.by cię ty:k,o ubrać po ludzk~, .żebyt 
lu&i ni~ straszyła takimi po~CZOSZ~S~l .1 I 7Jl1 
beretem! Przykro pa.trzeć. Ale 1utro s1e1:>1e rue p~ 
znasz! Tak c·ię przefasonuję. 

Słuchałam tego W$zystk.iego, sama nie wiedząc, 
co mam myśleć, co robić. 

Podobał mi się wtedy. Wydawał mi się pr~r
stoij.ny i jakiś inny od tych chłopaków i mężczyzn, 
których .znałam do tej pory. 

- M<lże to i dobry człowiek, może poda. mi rę· 
kę w moim nieszczęściu? - myślałam. 

Czy miałam inne wyjście? Życie kończyć w 
WJ.5!e? żal człmviekowi młodejo życia!„. 

- No, to ja po.sprzątam.„ - powiedziałam, 
- Widzę, ze n.ie jes ~ eś taka głupia - pochwa-

lił mnie - Ja skoczę przynieść co do żarcia , ho 
przecfo.ż nie mo.gę Siię ta.1< z tobą pokazać w re!..au• 
racji!.„ Jak cię trochę ogarnę, to wtedy. A n3 razie 
to wtrząchniemy co na miejscu. • 

Poszedł prędko, aż mu buty skrzypiały, . 
Kiedy zostałam sama, z.nów mn;e co-ś tknę!'': 
- A może .u<:iec? Może fo żle, żebym z mm 

ZiOstala? Jak to będzie wlec.zorem?„. Sama mam 
zostać z chfopem takim młodym? •• ~ - myśl.Jam._. 
Co prawda nic gorszego już mnie spotk.ac n.i~ mo
że, niż l!lię stało! 

Biłam się talk z myślami, ale aż mnie korci\ 
ten niep-0rząc!eik, jalci widziałam na około siebie. 

- Uciec będę mogla ctioćby i wieczorem -
myślałam i zaczęłam tó i owo pouądko.wać. 
' W końcu zawinęlam rękawy i wzięłam się do 

robo ty. Na podwórku widziałam studnię, przynio• 
ąłam wody, rozpaliłam ogień. Znalazłam }akll• 
sz.czo'kę, po.d:n: J!tł.am trochę, spnątnęłam ze stołu. 
posłałam łói~o. 

Wzięłam się do szorowania garnka i cza.j1~<fłt 
kiedy przyszedł obładowany pac.zkamL ' 

_:__ O, r.anyl - zawołał. - Już tyle zdątył~ 
zrobić? To będę miał z ciebie pociechę! .B:erz to 
wszystko. W tamtej szafoe pewnie są jes,zcze ja· 
kieś talerze, naczynia. · Zasiedziałem się trochę pa;y 
piwie, ale n.ie me jadłem i jeść mi się nde che~ I 

Wycią~nął &ię na łóżku, ręce wsad.z.ił pocl gł°"' . 
wę i przyglądał mi się. 

- No, • myślę sob-ie • niech zauważy, w iakim 
jestem stanie, to sam zaraz mnie wyrzuci. Ale przy• 
nalmniej obiad zjem. Zobaczymy, oo będzie dałaj, 

Ale on jakby nie widział nic. 
- Nogi masz Ładne - powiedz:ał, kiedy .na· 

chyliłam się przy kuchni po kawałelk węgla z po• 
gięlego kubełka. - Tylko te pończoszyska skasz· 
liwel I te puciory! Poczek.ajt jutro samą siebie nic 
poznasz! 

- Ja przecież na służącą przyszłam, nic dla 
strnjen:i.a się - przypomn:ałam mu. . 

- E, co tam będziesz opowie.dała I No, dosyć 
tego! Umyj S>ię i dawaj jeść! Już mi w brzuchu, kr..t· 
czyi · 

Znalazłam talerze, trzy sziklanki, dwa spodecz· 
ki, łyżecztki, widelce, noże. Trzeba było to wszyst· 
ko na nowo myć, takiie było zaipUJSz.czone, że stra=h. 
Zawinęłam się prędko i w pół godzin)\ wszystko 
było goioiwe. · 

Kazał mi siadać do l'l<tofo ze sobą, na !ozku, bo 
miękko. Nie chciałam, a.Ie zła.pal mn:ie z.a rękę i si· 
:ą posachił. 

Przyruiósł ze s«>bą butelkę wódiki. nalał jo:tdnfl:, 
prawiie pełną szikLalllkę, drugą po polowy i powia
da do mnie: 

- Pij! Za twoje zdrowie! 
Nie chcl.:tbm. Wyr' ł sam, po~em nag1e chwy ::ił 

mnie wpół, przech>~lł i poca:0~---d w m ~ a ... 
. . - {DełszJ: dfi juko) 



-Kasa bezprocentowa 
powstanie w Sulejowie 

poraz drugi w związki malteń- Koniec karnawału 1suw ś. t p. -
skie, wystdwieni są na publicz-
ne widowisko: Ped oknami Przedługi karnawał w bieżą· 1 WOJCIECH 
przyszłych kawalerów do stanu cym roku skończył się naresz- PJC'CHURA 
małżeńskiego urządzane są cie. Dziś, we środę popi.elcową! · .lj 

Ż terenu całego kraju nad- „kocie muzyki" a nie rzadko posypiemy głowy popiołem i 
chodzą w dalszym ciągu wia- dum wybija szyby i wszelkimi kajać się będziemy za grzechy: 
domości o urządzanych przez sposobami stara się przeszko- mea culpa. 
poszczególne obwody, oddziały dzić małżeństwu. Wówczas mło Na zakończenie zapustów ba
i · zespoły OZN zebraniach, or- da para opuszcza wyspę i za- wiono się wesoło przy dźwię· 
ganizowanych celem uczcze- wiera związek małżeński gdzie• kach muzyki gającej ochoczo 
nia pierwszej rocznicy ogłosze- indziej. do tańca. 
nia deklaracji ideowo - progra-1 Przed paru dniami właśnie „Siedź" urządzony w sze~egu 
JllOwej. - . miał odbyć się ślub takiej "pa- lokalach rozrywkowych m. Piotr-

W Sulejowie, poza członkami ry wdowiej". Do późnej nocy 
1 
ko~a ~ajlepi~j u_dał się ~ Eu

miejscowego oddziału, wzięli pod oknami oblubieńców pano- ropie i Kawiarni Krakowiance 
udział w zebraniu1jgsympatycy wał hałas nie do opisania. A- ! gdzie zebrała się elita młodzie
OZN. Po omówieniu deklara- żeby uciec od swych prześla- \ ży · piotrk~~s~iej. Tańczono 
cji zebrani postanowili dla u- dowców młoda para postano.:. tam do poznej nocy. Do rana 
czczenia pierwszej rocznicy wiła w głębokiej tajemnicy o nigdzie zabaw nie 'by~o bo t~a
OZN zorganizować przy miej- godzinie 5 rano "'.z~ąć ślub. N~ dyc!a i. relig~a ~abram~ p,rzecią
scowym oddziale obozu kasę próżno. O godzinie czwartej g?ma się_ tancow ~o srody po
bezprocentowego kredytu. nad ranem mieszkańcy wysep- p1elcowej. Tek więc karna~ał 

Ofiarność JunaGka 
Nakładem Komendy Głów 

, nej J. H. P. ukazało się wy
dawnictwo p. t . „Junacy dla 
Państwa! i Narodu", ilustrują~ 
ce wyrobięnie obywatelskie i 
społeczne junaków. Karty te 
mówią o wielkiej ofiarności ju
nackiej dla Państwa, jak i o
fiarności na różne cele. A ofiar-

· ność to duża, jak na junaków, 
, bo wynosząca ogółem złotych 
16.996.54 w ciągu roku .ub. 

ki ustawili się przed kościołem. się z~kc;>ńczył i ~r~eba „~ysl~ć 
ażeby nie dopuścić do ślubu. powazme. Przec1ez zbhzają :nę 
i gdy tylko narzeczeni ukazali rekolekcje. 
się przed kościołem, tłum rzu- ---i:m--~-----
cił się na pannę młodą, podarł Kradzież czarnych 
jej suknię ślubną. a pana mło· 
dego obił w dotkliwy sposób. diamentów · 
Zawiadomiona o wypadku po· 
licja musiała interweniować i 
rozpraszać rozwścieczonych 
chłopów. 

Na srebr.nym ekranie 

Na stacji Gorzkowice z po
ciągu towarowego dokonano 
kradzieży 21 O kg. węgla. Kra
dzieży tej dokonali Jóźwiak 
Antoni, lat 14 i Jędrzejewski 
Juljan, lat 15, mieszkańcy Gorz· 
kowic. 

obywatel m. Piotrkowa, zmarł 
nagle w dniu 1 marca 1938 r. 
przeżywszy lat 73. 

Pogrzeb z domu żałoby przy 
ul. Reymonta 1 O odbędzie się 
w piątek o godzinie 4.30 po 
południu. Zmarły był czynnym 
członkiem Stronnictwa Naro-. 
dowego, zasłużony obywatel 
m. Piotrkowa, który w czasie 
zaborów był pionierem ducha 
patriotycznego, zasłużonym 
działaczem w polskich kołach 
rzemieślniczych który żył i pra
cował dla umiłowania ziemi 
ojczystej. Odszedł jako wzo
rowy mąż i ojciec Rodziny. 

Cześć Jego Pamięci! 

tak jest wszędzie na zachodzie. 
U nas natomiast jest jednak 
niestety inaczej. Warzyw na 
wsi uprawia się bardzo mało, 
tak że zwykłe nie wystarcza 
ich na własny użytek, przy czym 
uprawiane są tylko niektóre 
najpospolitsze, jak kapusta, bu
raki, marchew i t. p. Dzięki 

sq przyczyną powstowaniQ~ "' 
nych Chorób, odbierajq aPI' 
łworzq złq pr.zemionę mai. . 
Należy dbać o normalnei 
kcjonowanie żolądl<o 1 k~ 
przez regularne wyprótnie- ' 

ZIOŁA Z GÓR HARC ' 
DRA LAUERA 

sfosutq się przy abstrul, 
normujq trowienie, czvszci. 
godnie i bezbolesnie, p,,_ 
dziołojq tworzeniu śię lluSZQ 
wydalojq substancje gi11 
nie wywołujq przyzwyczajt. 
Stosąwone sq również sk~ 
nie w cierpieniach wqlr~ 
nerek i pęcherza, ka 
fQłciowej, reumalyźmie, Gii 
fyżmie, hemoroidach i ot~ 

Junackie Hufce Pracy coraz 
więcej znajdują zrozumienia 
i uznania w sp0łeczeństwie. 

Kino „AS" 

Noc odwetu 

temu ludność wiejska nie · od· w tej akcji Gminna Kąsa I 
żywia się należycie i pożywienie życzkowo - Oszczędnościow, 

Moszek W Opałach jest dość h~dnostajne. Ogród- dzielając specjalnej pożycQj 
ki przy chatach wiejskich są cele radiofonizacyjne. Widł 
wprost mikroskopijne, a na polu więc, że bez względu na st · t I Braj'bert Moszek, zamieszkały Zasłulfują na to swoją rze e - Publiczność kinowa lubi sen-

6 s d w Piotrkowie ul. Piłsudskiego ną pracą. tanowią ziś wzo- sacj·e tego rodzaJ·u 1·akie widzi- · , 
b I k k ł Nr. 1 przechodził przez w1es rową o ywate s ą sz o ę pracy. my na filmie „Noc Odwetu". Jest Wola Moszczenicka i tam do• 

Dowodem tego cały szereg li- to obraz, który upaj'a widza, b 
k b h szło do niego dwóch oso ni-, stów, podzię owań, ze ranyc zachwyca swo·1ą treścią i po- d · l ł 

d · ków, z których je en zawo a w wyn:iienionym wy awnictwie . budza wyobl'aźnię. Swietnie do- b · 
A b • · Il • pieniędzy, Brajtberg o awioją_c że y poznac wie ~ą ~poie- brany zespół artystyczny, kosz- k d 

k t b się pobicia dał osobni om wie czną ofiarność junac ą rze a łowny aparat technicżny, oraz 
k · d · t monety po 50 groszy poczem się oniecznt& z wy awntc wem. znakomita reżyseria , przy wspa-. d · · 

A t t oddalili się nie żą ając więcej tym zapoznać. wa~ o, y~- niale skomponowanym scenar~ gotówki i nie robiąc mu żadnej 
bardziej, że ukazało się w pię- juszu, sprawia, że film ten jest 
·kncj szacie, obficie ilustrowane mistrzowskim arcydziełem da· krzywdy. 
- opracował kpt. E. Znami- wno nie widzianym na ekranie. Trup na szosie 
rowski. Nic dziwnego, . że obraz ten 

gdzie czasem i żyto nie bardzo zamożności rolnicy rea)l 
chce obrodzić to warzywa tym czynem hosło: „W każdej 1 
bardziej nie uda•zą się tak jak skiej zągrodzie własny od~ 
należy. nik radiowy". Na podkreśle 

O tej sprawie tak ważnej, zasługuje fakt, że Emiljaa 
pod względem której jesteśmy jest wsią ubogą, poważnie 4 
bardzo zacofani mówić będzie lmiętą w ostatnim roku klęt 
p. Szczepan Ciekot, gospodarz nieurodzaju. Wszystko to 
z Siedleckiego, który wygłosi nak _:_ jak widać n~t zahai 
pogadankę p. t. „Co myślę o wało naturalnego dążenia 
uprawie warzy\\' na własny uży- do kultury. 
tek i na sprzedaż". 

Pogadanka ta zostanie wy- 24 Preludia Chopina gra ~ 

Ile osób tyle · zdań został specjalnie wyróżniony 
na wszechświatowej wystawia 
filmowej w Wenecji. Artystke 

głoszona w środę dnia 2 marca Rabcewiczowa w radio 
Na łąkach wsi Chabielice o godz. 17.45. Koncert chopinowski cłA 

tejże gminy w odległości 40 d kt " marca o godz. 21.00 obej 

tak brzmi znane przysłowie! Betty Devis !jest bezsprzecznie 
Życie potwierdza słuszność najlepszą obecnie odtwórczy
tego powiedzenia, ale i tu znaj- nłą ról charakterystycznych. 
dujemy dowód słuszności za- Jej postać, uroda i gra aktor
sady, że nie ma reguły bez śka posiada wybitnie pozytyw
wyjątków. Bo wszędzie - na ne cechy, które stawiają tą zna 
północy czy na południu, ~a komitą gwiazdę na czele naj
wschodz~e czy ~a . zac~odzie lepszych w świecie artystek 
Polski me ma am jednej gos- .filmu dźwiękowego. 

metrów od szosy znaleziono Rozmowy „Star~go 0 or~ ze I tym razem 24 Preludia Cho~ 
zwłoki mężczyzny w wieku o- słuchaczami samotnymi Preludia te, o których pisc 
koło laf 40, nieustaldnego do- Po dłuższej przerwie zabierze I że są „miniaturami na któ~ 
tychczas nazwiska. · głos przed mikrofonem „Stary I wieczność wy!yła swe pię_tno' 

• • • , doktór", który kiedyś przema- wykona Zofia Rabcew1czoi 
Sen w1ecznosc1 ,. w}ał . ~ audycj~ch dla dzieci: Wylęgarnia ryb na Pomorn 

W dn!u 1 bm. 0 godz. 10-30 rowmez chętnie słuchany 1 , D . 
3 

_ d 
17 w Piotrkowie przy ul. Piastow- · przez dorosłych. Tym razem n_ia ma.re!! . 0 go Tz. 

k. · • bł · • gł , hędą to rozmowy ze słucha- nadaje rozg1osma w ona s iej zas1a i zmar1 na e s. P· tk' t · l k' 
podyni, która nie wiedziałaby, _film jest nadzywczaj emo
że mydło Jeleń- Schicht jest cjonujący i cieszyć się będzie 
synonimem mydła najwyższej niewątpliwie olbrzymim powo-
jakośCi. dzeniem. 

P. h W · · h b atel czami samotnymi w ~yklu au- na wszys ie s aC)e po s ie I iec ura Ojciec • 0 yw „ ł h ~ R lfadankę dr. Włodzimierza K m Piob'kowa zam. przy ul. Rey- dyqi zatytu owanyc „ ezmo- e. t k' t W l . 
mon ta Nr. 1 O. Przyczyna śmierci wy z przyjacielem". Audycje ma Yp iego p." · " Y 0ęgarndet choroba sercowa. te nadawane będą w ciągu nab omo~zud · d . osłpo 111 

Dziecko 
o dwóch głowach 
Rzad!ii wypadek wydarzył się 

jednej kobiecie zwanej lzeta 
Manl.o w .:Mostarze. Porodziła 
ona potworka o dwóch gło
wach. Upośledzone przez los 
dziecko nic żyło długo i jako 
okaz wybryku natury zostało 
umieszczone w muzeum miej• 
scowego szpitala. 

Jak donosi prasa serbska, 
dziwnym trafem okolica tej 
małej mieściny .hercogowińskiej 
obfituje od dawna w podobne 
wypadki nic tylko wśród ludzi, 
ale również i wśród zwierząt. 

Smutny· los 
wdowców 

Smutny jest los wdów i wdo
wców na małej wyspie jugo„ 
ałowiańskiej Hvar. Według dzi
wacznych zwyczajów starożyt
nych wszyscy wdowcy płci o
bojga, którzyby chcieli wstąpić 

-----------------Giełda zbożowa Na falach eteru. 
Na wczorajszym zebraniu zbożo- Jak pracują serce i płuca. Poży-

Wfłj giełdy w Warezawie noto- teczna pogadanka radiowa 
wano za 100 klg. parytet wagon W tygodniu bieżącym Polskie 
Warszawa w handlu hurtowym: Radio nadaje pogadankę, trak
pszenica jeduolita 29.25-75, zbie· tującą o higienie płuc i serca 
rana 28. 75-29,25, czerwona szkli- dr. Marcelego Gromskiego dnia 
sta29 . 7530.25,żyto21.25-2l.75, 2 marca o godz. 17.50. Pod
jęczmień browarny 20. 75 - 21.25, stawową funkcją organizmu jest 
gat. I-szy 19.50-19.7.5, gat. U-gi oddychanie. Z czynnościami 
18.75--19gat.III·ci18.52,-18 75 płuc wiążą się ściśle czynności 
owies I-szy stand. 21.50 - 22.00, ser.ca. Dlatego też na higienę 
II-gi stand. 20-20.50, gryka 18- płuc i serca winniśmy zwracać 
18.50, peluszka 24-25, wyka 21 pilnie uwagę. Obecnie życie 
-22.00, ząb koński 25.5.0-26.50. stwarza warunki bardzo szkctd-

trzech tygodni w każdą środę ry n~ posta a .0!11os 21 

0 godz. 19.35 poczynając od czeme dl~ całosc1 gospodl 
dnia 2 marca. Pierwsza z nich narodowej. Metody, ~~lęat 
dnia 2. III. nosi tytuł „Samot- ryb są opracowane sc1sle 111 

ność dziecka", druga następna k<:>wo. O tych metodach Ol 
,.Samotność młodości" - dnia wie sł~chaczom prelegent 
9. m. i ostatnia ,,Samotność reportazu czwartkowym. 
starości" dn. 16: III. 

Emlljanów nowa zradiofonizo
wana wieś 

I Zall'iDęłJ weksle dwa. pt> 200 r, 1 trzy po 100 zł.1 
ogólną sumę 700 zł (s!edelll8' 
wystawione przez Frydrycha Z~ 

E I da, zamieszkałego w kolonii Nm Mieszkańcy wsi mi janów w bertów, gminy Gorzkowice, na zh 
powiecie skierniewickim, gospo · cenie Dawida Brajera zamieszkl 
darujący na gruntach uzyska- lego we wsi Szpinalów gm. Ka 
nych z parcelacji, przeprowa„ mińsk, które •niniejszym unicwlł 

I łk d. f . . nia się. 
dzi i ca owitą ra 10 omzaqę Weksle te zostały wyl<l1pione 
swej wsi. Pomogła im bardzo . !.-----------i 

w d -----11' Mąki pszenne: wyciągowa 45- liwe dla tych organów. użym eg llZ 

'17,50, gat. I-szy· 42 - 4450, gat. jednak stopniu my sami przy• film dla każdej kobiety, która choć raz w żyl 
I-A 39.50 - 40.50, gat: II-gi 33- czyniamy się do szybkiego ich zakochała się bez pomięci w w mężczyźnie! 
35, II-A 28.50 - 31.50, gat. III-ci, zużywania się Zagadnien~e to Kino-Teatr film dla każdego mężczyzny, który choć raz w życ 
25,50, 28.50 past. 1850, 1950 . .Mąki poruszone zostanie przed mikro- ''As' 9 został porzucony przez kobietę p. t. 
żytnie: gat. I-szy 33-, 3,.50, gat. fonem. N o c o· D w ETU I-szy do 65°/8 30.5<1 -- 31 gat. W · 
II-gi 23.50 - 24.50 rą~owa ~5 I . a;zywa. a wsi w Piotrkowie 
25.50. Mieszkancy miast są zawsze I ul. Niepodle-

przekonan_i~ że gdzie ~~k. gdzie, głoćcl nr. 2. 
Ostrze(fam przed . traktowaniem Z ale na wśi to · oozyw1sc1e wa· 1 

& lokatorami o lo,kale w b k · 
naszym domu. Piotrków, Słowa~kie- rzyw napewno nie ra me. 
go 18. Gospodarz: Tak oczywiście być powinno i I-----------------------

Moskiewskie noc Popołud, o godz. 3 

Początek o godz. 5 pp, ;""°~iedz~- święta o godz. 3 po P 

_________ .... _____________________________ l!l!llm„.., 

Dziś! dawno oczekiwany polski film muzyczny p. t. I 
I 

Dziś i dni następny~h I Kino Teatr 

U IA HV 
Piotrków 
Legionó~ Il 

.-I. 
I = 

lAJIMNmA PANNY HHINX 
z. L. Żelichowska, A. Żabczyński, Alma Kar, K. Junosza 

Stępowski, H. Grossówna i M. Znicz 
Nad program najnowsze aktualności 

l -Początek~.-5 pp, w niedziele i świąta ~odz, ap;;;ł. 
Popołudniówka o godz. 3 film polski NA SYBIR 

I 

.Kino Teatr 

ROMA 
. (Dawn.Nowosci) 

w Piotrkowie 
AI. 3 Maja 11. 

potężny dramat upadłej kobiety, zaprzedającej się 

by ratować ukochaneeo p. t. 

Ostatni alarm 
Na seansach popołud. Szarża lekkiej brygady 

... 

~------------...... -.... .-...... -..... ,-----------------


